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Kraków, czwartek 24 listopada 1904 


APRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 7ł/ rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Rocznik XIII. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują ed miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitom) za pierwszy ras po 
20 halerzy, nastypny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologł 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się xa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsce- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeraterów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Z powodu zbliżającego się 
św. Mikołaja 


polecamy jako bardzo stosowny i piękny 


podarek dla dzieci 


ilustrowaną kolorowo książeczkę z opowiada- 
niami i wierszykami p. t. 


LATARENKA 


(Nakład drugi). 


Cena 40 h. — Dla odbiorców większych ilości 
egzemplarzy znaczny rabat. 


Administracya „Latarni“ 
Kraków, Sławkowska 29. 


Pomocnicy katów, 


Do kul żandarmskich, do brutalnej pięści 
caratn przyłączyły się pociski sykofantów, 
nikczemnie rzecane z za bezpiecznego płotu 
cenzury rosyjskiej, 

Ludwik Boerne opowiada w swoich listach 
paryskich, że, gdy rząd francuski aresztował 
saint-simonistów, cała prasa francuska, wro- 
go względem nich usposobiona, stanęła od- 
razu w ich obronie. „Figaro“ zwłaszcza, 
który codziennie kłuł ich niemiłosiernie swe- 
mi jadowitemi szpiłkami, nazajutrz po are- 
sztowaniu saint-simonistów oświadczył w szla- 
chetny i wzruszający sposób, że odtąd ani 
słowa przeciw nim nie napisze, a całe swe 
szyderstwo skieruje przeciw brutalnemu gwał- 
towi. Organ protestantów, który zawsze z 
wielką energią zwalczał religijne nauki saint- 
simonistów, ogłosił również zaraz następnego 
rana, że zaprzestaje tej wojny i broń swą 
zwróci teraz jedynie przeciw rządowi. Pe- 
wien uczony, który już miał gotową do dru 
ku książkę przeciw saint-simonizmowi, oświad- 
czył publicznie, że w takich warunkach książki 
tej nie opublikuje. 

Czyż to wszystko nie jest zupełnie tak 
samo, jak u nas? I u nas, ilekroć carat pod- 
nosi swą barbarzyńską pięść przeciw jakiejś 
idei lub partyi — powstają natychmiast ry- 
cerscy Polacy w obronie uciśnionych i sła- 
bych... 

Czyż nie tak? 

Czytajcie obecnie ugodowe pisma warszaw- 
skie! Czytajcie „Kuryera polskiego* i „Sło- 
wo*, a zobaczycie, do jakiego bezmiarn po- 
dłości doszli „nasi, polscy“, szlacheccy fabry- 
kanci „opinii“. f : 

Mało, że kule żandarmskie zrosiły brak 
Warszawy krwią ludu polskiego, mało, 
że se'ki osób uwięzili carscy żandarmi = 
na dobitek jeszcze „Kuryer polski“ i „Sło- 
wo“ kałem oszczerstwa obrzucają ofiary! 
Czy wyobrażacie sobie większą podłość, jak 
pisać pod ochronnemi skrzydłami cenzury 1 


„Tkacze”” na scenie lwowskiej. 


„Tkacze”, dramat w 5 aktach Gerharda Haupt- 

manna. Tłómaczył Edmund Libański. (Pierw- 

sze przedstawienie na scenie polskiej we Lwo- 
mie dnia 21 listopada b. T.). 


„Tkacze* na scenę polską wydobyte wpraw- 
dzie poki:reszowsne, ale wydobyte z pazurów 
cenzury; to zdarzenie warte zaiste głębszej 
uwagi czytelników. W lutym 1892 r. wystawiono 
„Tksczy* po raz pierwszy w Berlinie, a w 
marcu zakazano je — tak brzmiał reskrypt: raz 
na zawsze. Dlaczego? Oto zawsze podejrzliwa 
i wierząca zamachy wszechnieomylna c. k. cen- 
zura osądziła, że sztuka jest podburzająca. Tem 
samem osądzono, Że głód, nętza, niezawinione 
krzywdy nie powinny dość do wiadomości ogółu... 
gdyż bndząc sz'acbetne Jndzkie nczucia dla biednych 
wydziedziczonych, oburzenie na niesprawiedliwość, 
stają się tendencyjne, podburzają i zagrażują 
uświęc-nemu ładowi e. k. społeczeń:twa. Rozumna 
i uczciwa część społecz ństwa, Jndzie nawet wcale 
nie postępowi jak np. słynny Virchow, doma- 
gali się zniesienia zakazu, stanęli w obronie 
„Tkaczy”. 

Cenzura ustąpiła pod naciskiem opini! i nie- 
bawóm „Tkaczy* ujrzano znowu na scenie. 
Z olbrzymiem powodzeniem grano je w Berlinie 
zwyż 200 razy, grano w Hamburgu i na więk 
gzyeb scenach niemiecki.h które posiadały do- 
stateczną liczbę wyborowych sił artystycznych. 
O wiele sroższym był smok cenzbralny w Austr;i 
do wiele marnieiszą również opinia, gdyż prze- 
szło lat dwanaście, nim nareszcie dramat ten 


żandarmów przeciw tym, którzy bronić się 
nie mogą? Bo przecież ta cenzura moskiew- 
ska, która pozwala ugodowcom wypisywać 
kalumnie przeciw socyalistom polskim, która 
sama nawet inspiruje tych dobrowolnych 
pomocników żandarmskich, nie pozwoli po- 
stępowej prasie warszawskiej ani jednem 
słowem odpowiedzieć na te wstrętne napaści, 
stanąć w obronie zbezczeszczonych. 

Pod ochroną cenzury rzucają tedy ugo- 
dowcy warszawscy oszczerstwa na polską 
partyę socyalistyczną z okazyi ostatniej de- 
monstracyi, łżą świadomie po „Karyerach 
polskich“ i „Słowach*, że demonstracye są 
robotą „wrogów imienia polskiego“. 

I taki łajd k Lndwik Straszewicz ma czoło 
wyleźć przed publiczność polską i pisać: 
Patrzcie, odezwy, wzywające was do demon- 
stracyj, są anonimowe, nie podpisane żadnem 
nazwiskiem, podczas gdy ja, Ludwik Stra- 
szewicz, podpisuję się pełnem imieniem i na- 
zwiskiem, gdy pomagam żandarmom w ich 
robocie katowskiej! Patrzcie, jacy niemoralni 
są ci socyaliści, którzy się nawet nie podpi- 
sują na swoich odezwach, a jak moralnym 
i odważnym jestem ja, Ludwik Straszewicz! 

Naturalnie, Siraszewicze pragnęliby, by 
socyaliści warszawscy podali swe pełne na- 
zwiska z dokładnymi adresami — dla użytku 
żandarmów rosyjskich... 

A podłości „Słowa“ i „Kuryera polskiego“ 
skwapliwie przedrakowywuje „Czas“ krakow- 
ski. Stańczycy wszystkich trzech zaborów 
prześcigają się w nikczemności. 


Komnilitony w rozterce. 


Wezoraj właśnie wspominaliśmy o odezwie 
„L'gi narodowej“; było do przewidzenia, że ton 
tego elaboratu i wyrażone w nim polityczne po- 
glądy wywołają d+sharmonię w małej, a dobra 
nej kompanii konserwatywno- ugodowo-narodowo 
demokratycznej. (Ucieszna kombinacya epitetów, 
która z braterstwa broni „Słowa polskiego* i 
„Czasu* powstała!) Wezak już nadeszły tu wczo- 
raj „Dziennik poznański", bliski krewniak „Cza 
su*, na alarm uderzył... 

Stało się to, co przewidywaliśmy: — w wie- 
czornym „Czasie“ wtorkowym. Organ stańczy 
ków, który, jak nauczyciel na widok postępów 
ucznia, zachwycał się „trzeźwością* i „bystra 
ścią* (czyli łajdaetwem) wszechpolaków, dopóki 
ci z pianą na ustach miotali się przeciw socya- 
listom, powtarzając ugodowe frazesy, nagle do- 
znał niemiłego zdumienia... Czyżby ci trzeźwi 
podlegli jakiemuś bzikowi? Piszą o przyczynia 
nia się do dezorganizowania caratu, o sojuszu 
z rosyjską opozsycyą... Bredzą, jak w gorączce... 
„Czas '*-lekarz konstatuje zmianę języka, jakieś 
inne tchnienie — słowem, chorobę. „Odezwę „Ligi 
narodowej* — stwierdza w swym protokole — 
oceniać należy z tem uczuciem, które się ma dla 
chorych, nie rokujących wyzdrowienia. Ta sa- 
ma mania wielkości, która kazała „Lidze“ prze 


ukazał się w Wiednia w 1904 r. Przedtem 
wystawiano go w Preszburgu, a na przedsta 
mienia te organizowano całe pociągi z Wiedn'a. 
W 1908 r. z»broniła e. k. policya w Krakowie 
nawet odczytania wyjątków utworu (na wykła 
dzie Uniwersytetu ludowego). 

Treścią i tłem Bztaki to rozrachy tkaczy ślą- 
skich, spowodowane wstrząsającą tragedyą głodu, 
nędzy i mąk całej klasy najemników kapitału 
Anator odtwarza te dzieje z głęboką intnicyą 
wi lkiego serca i historycznie wierną prawdą 

Dr Zimmermann, autor dzieła: „Rozwój 
i upadek tkactwa na Śląsku“, podaje materyał 
tych dziejów z lat 1840, obrobiony historycznie 
i spot cznie; słaby opis doli tysięcy i tysięcy 
biednych robotników, czyta się, jak straszną opo 
wisść z pekła.. Z każdej karty wyzi ra sroga 
n,dza, nieluizka krzywda, brutalność fabrvykan 
tów, niendolność i ciemnota rządu niemieckiego, 
który w olpowiedzi dla gorzkich błagań o r:tu- 
nek, na ginących z głodn i rozpaczy tkaczy śle.. 
kompanie woj.ka w obronie wyz, skiwaczów. Taki 
ostry sąd wydaje i dr Zimmermann, c. k. urzę- 
dnik, poddając surowej krytyce prstępowanie fa 
brykantów i zarządz nia władz; a podnieść na- 
leży, że książka ta jest źródłem urzędowem, 
dedykowana konsetwatywnemu profes rawi, zna- 
nemu ekonoa iście tajnemu radcy Schmollerowi. 

O pieśni: „Krwawy sąd*, która płomienistą 
wstęgą bnntu wije się przez cały dramat Haupt 
manna, pisze dr Zimmermann: „Jest to głośny 
manifest wszystkich skarg i żalów, które długi 
czas szły pokryjomu od domu do domn, z wier- 
szy tych bije straszna groźba rozpaczy, niena- 
wiść i tłumiona wściekłość przeciw fabr, kantom 
bogacącym się kosztem głodu tysięcy najemnych 


mawiać od narodu i do narodu, objawia się na- 
turalnie i w ostatnim jej komunikacie“... A da- 
lej: „Chorzy jednak mogą być i bywają szko- 
dliwi, a społeczeństwo musi się przed nimi bro- 
n'é Nie wierzymy we wpływ „Ligi narodowej“; 
mieliśmy jnż nieraz sposobność przekonać się, 
ile przechwałek mieszczą jej proklamacye. Z enun- 
cyacyj tych kują jednak broń przeciwko 
nam gdzieindziej*. „Czas“ nie idzie jednak 
tak daleko (mianowicie w kierunka łotrowskich 
insynuacyj) jak „Słowo polskie“, gdy o nas cho- 
dziło, i nie powiada, jakoby „Liga narodowa“ 
na jnręgielcie angielskim i japońskim się znajdo- 
wała... Nie umie jednak zoryentować się w tym 
zamęcie, który wszechpolacy w chwili obecnej 
stworzyli, i stara się „Ligę“ pohamować „Sto: 
wem polskiem* | 

„Zwolennikom „Ligi narodowej“ — pisze — 
przypominamy opinię niepodejrzan=go chyba or- 
ganu „Słowa polskiego“ o ostatnich rozrachach 
w Warszawie. W chwili, gdy będą mieli ochotę 
przyczynić się do dezorganizacyi Życia państwo 
wego w Rosyi, niech się zapytają własnego su- 
mienia: dla kogo pracują?*, 

Tymczasem w tej samej chwili, kiedy organ 
stańczyków apelował do „trzeźwego* „Słowa pol 
skiego“ przeciwko „chorej“ „Lidze“ — drnh jego 
lwowaki drnkował na czele numeru odezwę swej 
przełożonej instancyi... „Ligi“. 

Pocieszyć możemy „Czas*, że u menerów 
wszechpolskich nikt nie znajdzie konsekwentneg" 
postępowania — nawet w podłości. Nazwaliśmy 
ich wczoraj błaznami politycznymi — ten epitet 
więcej wyjaśnia, niż takie lub owakie ich poli 
tyczne „credo“. 

A propos: P. Studnicki, którego „Słowo pol 
skie“ stale ogłaszało za najwybitniejazego poli 
tyka, w „votum separatum“ zwraca się w temże 
piśmie przeciwko jego artykułom antydemonstra- 
cyjnym... Ciekawa rzecz, co za szatkowana ka- 
pusta powstaje z tego wszystkiego u pożałowa 
nia godnych wszechpolskich czytelników ? 


Skutki wojny. 
Położenie ekonomiczne w Królestwie 
Polskiem. 


Wypadki, zaszło w Warszawie, stają się je 
szcze bardziej zr zumiałe, jeśli rozpatrzy się je 
na tle waronków ekonomicznych, panujących 
obecnie w Królestwie. Jaskrawych dowodów nę- 
dzy robotniczej dostarcza Źródło tak bezstronne, 
jak przedstawiony w tej właśnie sprawie gene. 
rał-gubernat'rowi warszawskiemu raport urzędo- 
wy „Towarzystwa dla popierania przemysłu i 
handla“. Raport ten wskazuje, że źródło nędzy 
obecnej w Królestwie, obok klęsk żywiołych, ja- 
kie nawiedzły je w tym i zeszłym roku, leży 
przedewszystkiem w wojnie na dalekim Wacho 
dzie, która spotęgowała istniejący już przedtem 
zasój w przemyśle metalowym i zachwiała wszy- 
stkiemi wogóle gałęźmi przemysłu i handla. 

W Warszawie w drobnym przemyśle, o ile 
sądzić można z danych, d starczonych przez ce- 


„tkaczy domowych”. Zajmująca ta pieśń zawiera | 


obok opisów trosk i nędzy biednych ladzi, oraz 
przepychn i zbytku z drngiej strony — „zadzt- 
wiająco rozumne poglądy i przekona- 
nia“. 

W dedykacyi dramatu „Tkaczy* podaje Haupt- 
mann, iż dziad jego był takim tkaczem — w du 
szy wnuka odżyły z opowiadań ojra te straszne 
czasy, wielka intnicya wrażliwego serca poety 
odtwarza te przejmujące, skryte bóle przygnę 
blonych w nędzy biedaków, ich nieśmiałość, roz- 
paczliwą nadzieję, nadzwyczajną cierpliwość i 
wiarę... tę tęsknotę za niebem — zrodzoną z bó- 
lów ziemi!... 

Pamięć doznanych krzywd dziada... przeszła 
w drugie pokolenie, toteż we wielkim wnuku 
poecie, tkwi obok pełnej nadziei wiary — głę 
boki, nieuleczalny smutek duszy... dziedzictwo 
krwi. Tylko Hanptmann mógł dać światu tak 
wstrząsający dramat społeczny i tak działać na 
andytorynm ze sceny. 

Dyrektor Burckhardt. obecny na przedstawie 
nin „Tkaczy* w Berlinie przed publicznością ro- 
botniczą, podaje, iż akt I i IL wywołał nadzwy- 
cznjne wzruszenie, powszechaym był płacz i łka- 
nie, akt III przyjęto wesoło i oklaskiwano żywo 
alnzye do polieji, a aktu IV go -— scen odwetu 
nędzarzy — głachano w grobowem milczenia. 

Jak grano sztukę tę we Lwowie, jak przyjęła 
ją publiczność ?... 

Zdawałoby się, że majpierwsza scena polska 
dołoży wszelkich starań dla godnego wystawienia 
tego dzieła; zadanie reżyseryi było istotnie tru- 
dne, ale sceniczność utwora ułatwia zgranie się 
wprost żywiołowe. saa i 


chy, bezrobocie dochodzi do rozmiarów niebywa- 
łych. Tak, na 240 kotlarzy, zapisanych do ce- 
chu, jest bez pracy 100; na 500 piekarzy — 
300; na 440 bronzowników — 280; na 500 
krawców — 300; powreźnicy są bez zajęcia 
prawie wszyscy; fabrykanci mebli zmniejszyli 
wytwarzanie do połowy, Bzewcy do trzech 
czwartych. 

Położenie rzemieślników, nie wpisanych do ce- 
chów, t. zn. nie należących do arystokracyi rze- 
mieślniczej, jest jeszcze gorsze. Dane trudniejsze 
są ta do zebrania, należy przypuszczać jednak, 
że liczba ogólna nie mających pracy jest tu 10 
razy wyższa, aniżeli wśród rzemieślników cecho- 
wych. Tak stolarzy cechowych jest bez pracy 300, 
niecechowych — 3000. 

O położeniu rzemieślników żydów można 84- 
dzić z zasiłków, udzielanych im od trzech i pał 
miesięcy przez gminę izraelicką. Tak, gmina wy- 
daje 81 000 funtów chleba tygodniowo; ponie- 
waż zaś każdy dorosły otrzymuje dziennie funt, 
a dziecko pół funta, można wnioskować stąd, że 
liczba ogólna otrzymujących ten zasiłek przewyż- 
sza liczbę 20 000. 

W wielkim przemyśle zastój jest powszechny. 
W Warszawie już przed dniem 27 czerwca, we- 
dług sprawozdania inspektora fabrycznego, odda- 
lono z braku pracy 2500 r botników. W gu- 
bernii kaliskiej jest bez zajęcia od maja 30.000 
tkaczów, w gnbernii piotrkowskiej, gdzie istnieje 
210 fabryk z 60000 robotników, wytwarz»nie, 
jak również i dłagość dnia roboczego, zmniej- 
szone zostały do połowy. W gubernii warszaw- 
skiej oddalono 418 robotników z zakładów me- 
talowych, 1469 z zakładów tkackich, 1860 z fa- 
bryk obuwia. 

Zamykanie zakładów przemysłowych stało się 
z powodu braku zamówień również konieczno- 
ścią. W gubernii siedleckiej zamknięto papiernię 
i hutę szklaną, w gubernii kieleckiej — dwie 
huty szklane, Pozostałe zakłady zmniejszają wy- 
twarzanie i skracają ilość godzin pracy. 

Klasy pracujące p zastają tym sposobem albo 
bez wszelki. h środków do życia, albo ze środ- 
kami o wiele zmniejszonymi. Zaczynem rewolu- 
cyjnym staje się nie sgitacya żydów socyalistów, 
lab agentów króla praskiego, ałe nędza. 


Ksiądz inspektor. 


Gorlice, 21 listopada. 

W sprawozdaniach rady szkolnej krajowej 
i corocznych referatach sejmowych, obok pô- 
chwał dla obywatelskiej działalności rady 
szkolnej, czytamy oskarżenie stann nanczy- 
cielskiego o przewrotowe dążenia. 

Przypatrzmy się jednak, kto szerzy kultu- 
rę, a kto demo'alizuje młodzież i niszczy naj- 
lepsze chęci. Typowym przykładem będzie tu 
znany już inspektor gorlickich szkół ludo- 
wych, ks. Dutkiewicz. Fałszerstwo w) borcze, 
system denuncyacyi i szpiclostwa, rozsławiły 
go już po całym kraju — sprawek jego do- 
chodziła z urzędu rada szkolna, sąd i kon- 


Tymczasem gdy dla marnych, łatwych w re- 
żyserowaniu sztuk, które i tak przepadają po 
dragim lab trzecim spektaklu, przeprowadza się 
niezliczoną ilość prób i ensemblowe ćwiczenia 
aż do wykończenia — to nie wiadomo, z jakich 
przyczyn traktowano „Tkaczy* wprost po ma- 
coBzemnu, 

Wystawiono je, rzecby można, wprost bez 
należytego przygotowania. Nie było ani tego 
stopniowania napięcia dramatycznego, które od 
zwykłego stosunku tkaczy do chlebodawców prze- 
<hodzi coraz gwałtowniej w nienawiść a wkońcu 
do buntn, niszczenia mienia i walki z wojskiem; 
a i poszczególni artyści nie trafili w ton wła- 
ściwy. Pierwszy akt minął bez wrażenia, w dra- 
gim wstrząsająca końcowa scena z Jiigerem, 
która w zwyczajnem czytaniu działa nadzwy. 
czajnie, wypadła zupełnie blado; czuło się, że to 
aktorzy. 

Dopiero w dalszym ciągu rozgrzewali się tro- 
chę w-półgrający, akcva jednak zamiast płynąć 
niepowstrzymanym p.dem i porywać, ntykała 
znowu z powodu niewyuczenia się ról przez nie- 
których aktorów. W akcie trzecim zgobiły się 
sceny końcowe, a w akcie czwartym reżyserya 
a może cenzura należycie przerobiła utwór 
Havptmańna. Najsilniejsza sceny, gdy wzburzony 
tłnm, wpadłszy do m eszkania Dreis-igera, ochło- 
na? na chwilę i następuje refleksya — te chwile 
tak silnie ladzkie i prawdziwe przemieniono na 
scenle w fnryę niszczenia s'lnnu pp. Dreissige- 
rów. Wydawało się to korsekwencyą napadu; 
mogło nie razić w sztuce, ale poeta właśnie w 
tej końcowej scenie chriał okazać to ocknienie 
biednych ludzi; które swą prawdą ncezucia, na- 
straja widzów zupełnie inaczej; aniżeli 


systorz. Ks. Dutkiewicz urzęduje jednak da- 
lej, mimo, iż delegat rady szkolnej, radra 
Dembowski, przekonał się o nadużyciach wy- 
borczych, mimo, iż sądownie zostało już udo- 
wodnionem, że w drugiem głosowaniu otrzy- 
mał ks. Świejkowski 62 głosów, a nie 35, 
jak to ogłosił ks. inspektor. 3 

Zamiast atoli przenieść ks. Dutkiewicza, 
rada szkolna przeniosła ks. Świejkowskiego 
do Drohobycza i unieważniła jego wybór na 
delegata do rady szkolnej okręgowej, moty- 
wując swój krok zapatrywan em, że ks. Świej- 
kowski stał się niegodnym być delegatem z 
powodu rzekomego udania się przez niego 
w aferze wyborczej ks. Dutkiewicza do prasy 
krajowej. 

Oto przykład obywatelskiej działalności 
rady szkolnej krajowej. Bobrzyński ustąpił, 
ale duch jego pokutuje jeszcze w haniebnych, 
o pomstę wołających zarządzeniach rady, w 
haniebnym systemie tępienia wszystkiego, co 
tchnie tylko żądzą swobody i słuszności. 

Dodać należy, że ks. Świejkowski zostaje 
w Gorlicach wbrew woli rady szkolnej, bo 
tak kazał — ks. biskup Pelczar z Przemy- 
śla(!). Co do ks. Dutkiewicza, to głosi pan 
Kostankiewicz (napiętnowany już donosiciel 
ks. inspektora), że namiestnik (I) obiecał, iż 
ks. Dutkiewicz także pozostanie na urzę- 
dzie (!). 

Stwierdza tę wiadomość poniekąd postępo- 
wanie starosty gorlickiego, który zupełnie 
obojętnie przypatruje s'ę praktykom ks. in- 
spektora, A praktyki te stają się coraz nie- 
możliwszemi. Oto pewnego dnia wzywa ks 
inspektor nauczyciela Ryznerskiego z Glini- 
ka Maryampolskiego i każe mu podpisać de- 
klaracyę, mocą której, dziękując za posadę 
nauczyciela, prosi o spensyonowanie z powo- 
du podeszłego wieku. Ryznerski odmówił pod- 
pisu. 

Na posiedzeniu rady szkolnej okręgowej 
ndzielił ks. Dutkiewicz nagany p. Preesmy- 
ckiej, która odważyła się publicznie przeciw 
niemu wystąpić, ma się rozumieć, jak zwy- 
kle, „za lekceważenie i złe spełnianie swych 
obowiązków“. Dyrektor Majer karze w ory- 
ginalny sposób nanczycielki, które nie gło 
sowały wedle rozkazu ks. Dutkiewicza. Oto 
nauczycielce pannie M. kazał stać w wy 
chodku szkolnym i kontrolować dzieci. Panna 
M. miała na tyle odwagi, że odpowiedziała 
p. Majerowi, by sam wychodków pilnował. 
„Podejrzanym* nauczycielom i nauczyciel 
kom nie udziela p. Majer urlopów nawet na 
dzień. 

Oburzył się p. Majer na naszą notatkę w 
sprawie przymusu szkolnego kupowania ze- 
szytów u p. dyrektora. Możeby p. Majer, za- 
miast obarzać się, odpowiedział na nasze py- 
tanie: kto pobiera zyski z handlu i kto go 
kontroluje? Przypominamy mu również okól- 
nik rady szkolnej krajowej, surowo zakazu- 
jący wprowadzania monopolu pewnych firm 
na przybory szkolne. Możeby p. Majer ze- 
chciał go sobie przeczytać! 

Ocenie opinii publicznej zostawiamy to, 
jak nazwać postępowanie rady szkolnej kra- 
jowej wobec podobnych nadużyć. 


Przegląd społeczny, 


Lokaut robotników szczeciniarskich w Bro- 
dach w zakładzie Leona Bałabana trwa dalej 
By zmnaić robotników do poddania się usiłował 
p. Bałaban wzniecić niezgodę między tutejszą 
stacyą płatniczą „Unii tkaczy“, a jej centralnym 
zarządem w Wiedniu, robiąc bajki na tutejszą 
atacyę płatniczą, ale manewr ten nie udał się 
mu i centralny zarząd „uniitkaczy* dał mu na- 
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leżytą odpowiedź. Nie umiąc pohamować swej 
złości zagroził Bałaban tow. Friedmanowi, spo- 
kojnie spacerającemu z Żoną, że mu głowę roz- 
bije. 

Z robotników nikt nie pracuje, pracują tylko 
„majstrowie*. Rozgoryczeni, że mnszą teraz cię 
żko pracować, napadają majstrowie na robotni 
ków brutalnie bijąc ich. I tak napadł majster 
Neider w piątek tow. Goldsteina i uderzył go 
pięścią w twarz; w sobotę pobił tow. Goldsteina 
i tow. Kupfera majster Eksler; tow. Matechosa 
uderzył majster Landesberg bokserem. Majstrów 
pijanych i prowokujących robotników broni kil- 
kunastu żandarmów, których starosta Russocki dał 
do asystencyi p. Bałabanowi. Żandarmi zacho- 
wują się tak, jakby w Brodach był stan oblęże 
nia. Mówiących ze sobą dwóch robotników roz 
pędzają. W niedzielę bezprawnie aresztowali żan- 
darmi tow. Lepkowicza i tow. Unreicha pod pre- 
tekstem, że się sprzeciwili „rozkazom“. Około 
400 robotników udało się z aresztowanymi, któ 
rych w tej chwili wsadzono do aresztu sądowe- 
go, żądając, by i ich aresząowano. Rozgoryczony 
tłam uległ dopiero uspokajającym słowom tow. 
Bardacha. Podczas tego uderzył klucznik De- 
nys tow. Parnasa w twarz i pluł na robotni- 
ków. Charakterystycznem jest, że sędzia Nikisch 
nie chcjał zaraz przesłachać aresztowanych robo- 
tników i wolał ich zatrzymać. Rozgoryczenie ro- 
botników jest wielkie. 

Na dwóch zgromadzeniach: w poniedziałek dnia 
14, na którem przemawiał tow. Bardach i w so- 
botę, na którem przemawiali tow. Steiner, Dy 
ezel, Griinseid i Bardach, uchwalono roboty nie 
przyjmować. Uchwalono nadto zaprotestować 
przeciw postępowania żandarmeryi i zażądać co- 
fnięcia tejże. Deputacya składająca się z tow. 
Badłana, Goldsteina i Friedmana uda się w tej 
sprawie do starosty Rusockiego, również zatele- 
grafowano do namiestnika i dr. Koerbera oraz 
do posła Daszyńskiego o interwencyę. 

W niedzielę rano urządziło około 150 robo 
tników i robotnie demonstracyjny spacer przed 
magazynem Bałabana, wieczorem zaś urządzono 
wielką demonstracyę, w której wzięło udział po- 
nad 500 robotników, wnoszono okrzyki „pfuł 
brodzki Lueger“ (za to, że Bałaban nazwał so- 
cyalistów baciarzami). Demonstracya miała bar- 
dzo poważny charakter. Sympatya w mieście po 
stronie robotników. 

Krążą pogłoski, że wobec takiego nastroju i 
majstrowie porzucą robotę. Materyaine położenie 
robotników jest ciężkie. Doraźna pomoc konie- 
czna. Datki pieniężne należy nadsyłać pod adra- 
sem: Abraham Kupfer, szczeciniarz w Brodach. 


Z sali sądowej. 

Echo demonstracyi robotniczej przed re- 
dakcyą „Słowa polsklego". Ze Lwowa piszą 
nam: Przeciw tow. Arturowi Hasklerowi, sła 
chaczowi inżynieryi i Józefowi Kalinowskie- 
mu, majstrowi szewskiemu, odbyła się we Lwo- 
wie rozprawa przed trybunałem wyrokującym, 
któremu przewodniczył radca Promiński. 

Akt oskarżenia zarzucał podsądnym występek 
zbiegowiska, którego obwinieni mieli się dopuścić 
we Lwowie w czasie demonstracyi, urządzonej 
20 lipca b r. po odbytem w tym dniu zgroma- 
dzeniu ładowem. Demonstrowano przeciw „Słowu 
polskiemu* za stanowisko, jakie ten organ bory- 
sławskich nafciarzy zajął w sprawie strejku bo- 
rysławskiego. 

Mimo przeszkód, jakie demonstrantom stawia- 
ła skonsygnowana przed „Słowem polskiem* po- 
licya, demonstrujący towarzysze dotarli przed lo- 
kal tej redakcyi. Agent policyi Barciak, areszto- 
wał tow. Kalinowskiego, gdyż ten miał krzyczeć: 
„za mną towarzysze* i nie usłuchał wezwania, 
aby się „rozszedł“. Z tego samego powodn prak- 


czyni to scena bezmyślnego niszczenia mebli, 
luster, szyb, dywanów it. p. — i czego w sztuce 
Hauptmanna nie ma zupełnie, 

I akt piąty nie mógł zadowolić; obsada nie- 
właściwa, tempo gry niejednostajne, widz czuje, 
że wypadki te rozerywać się powinny szybko, 
tam niema czasu na zastanowienia, tymczasem 
jeden cedzi słowa, nadsłuchując suflera, drugi 
czeka z odpowiedzią, aż tamten skończy — i tak 
wloką piękne dzieło poetv... przed publicznością 
małokrytyczną, która błędy aktorów i reżyseryi 
przenosi na dzieło i autora, podczas gdy aplau- 
zy w miejscach najmni-j stos'wnych dają bez- 
myślnym pretekst do osądzenia sztuki jako ten- 
dencyjnej... 

Dohrze grali — to należy podnieść — pani 
Bednarzewska (Ludwika), p. Węgrzyno- 
wa (Henrykowa), oklaskiwane przy otwartej sce- 
nie, p. Chmieliński (Kornig) i Adwento- 
wicz (Becker). 

P. Solski (stary Baumert) i Roman (Ji- 
ger) trafili na właściwy ton dopiero w trzecim 
akcie... 

Teatr był wyprzedany i podobnoś wyprzedany 
jest i na dalsze sześć przedstawień z rzędu. 

Spodziewamy się, Że wyż przytoczone błędy 
będą przy następnych przedstawieniach usanięte 
i scena lwowska okaże się na tym poziomie 
artystycznym, jakirgo wymaga wystawienie 
dzieła Hauptmanna. Wszak okazała to przy wy 
stawieniu „Dzwona zatopi»nego”*, „Eros i Psyche* 
— a nawet „Zbója Madeja“ i... „Lilith“. 

Wkońcn jeszcze jedna uwaga! Oto dyrektor 
teatrn berlińskiego, króry wystawił 200 razy 
z niesłabnącem powodzeniem „Tkaczy*, opowia- 
dał, że przed wystawieniem były niezliczone próby 


generalne z każdego akta, mimo, że grali artyści 
znakomicie wyrobieni. Teatr lwowski, jak wia- 
domo, trzyma wiele sił dobrych, ale... w cieniu 
lab półcienin. Trndno więc wymagać, by artyści 
pomijani, wyciągnięci nagle przed światło kin- 
kiet... po pięciu lub sześciu próbach w niestoso- 
wnych rolach — odpowiedzieli wymogom... 

W. 

* p. * 

„Wrażenie, które wywarł ten dramat, nie da 
się poprostu opisać“ — temi słowy zaczyna swój 
list do nas widz, obecny na pierwszem przed- 
stawien u arcydzieła Hauptmanna we Lwowie. — 
„To nie jest sztuka robiona dla teatru, to 
arcydzieło twórcze, pisane krwią serde- 
czną i dłatego na widzach tak potężne wraże- 
nie uczyniło“. O natężeniu tego wrażenia świad- 
czy dalszy ustęp listu: „Widziałłm w pierw- 
szych rzędach foteli panów z tak zw. lepszej 
klasy, ocierających pokryjomn łzy; kobiety zaś 
pod obuchem tego protestu „łodnych i obdziera- 
nych ze skóry były tak moralnie przybite, że to 
uczucie malowało się na ich twarzach“. O arty- 
stycznej zaś stronie przedst wienia pisze nasz 
informator, iż nie wyobraża soble większego pie- 
tyzmu przy wystawieniu „Tkaczy*. „To nie byli 
aktorzy — dodaje — którym powierzono role do 
odegrania; to byli żywi ludzie, którzy ten dra- 
mat przeżywali“... Z wykonawców w pierwszym 
rzędzie wymienia Solskiego, Romana i Adwento* 
wicza. 

Huragany oklasków tak zaałterowały komisarza 
policyjnego, iż udawał? się na galeryę, ch ąc 
awoją interwencyą „uspokoić* pabliczność, co 
oczywiście wręcz przeciwny wywołało skutek. 
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tykant policył Łukowski aresztował tow. Has- 
klera. 

Oskarżonych bronił dr. Wildwurm. 

Jako świadków przesłuchał trybunał samych 
funkcyonaryuszów policyi i po krótkiej naradzie 
wydał wyrok uwalniający obu podsąd- 
nych. 


Kazania ks. Chudyby. 


Rozprawa piątkowa rozpoczęła się przesłucha- 
niem dalszych świadków odwodowych, przez księ- 
dza powołanych. 

Szczepan Szczurowski nie dosłyszy i sły- 
szał tylko trochę wyzwisk, 

Świadkowie odwodowi Jan Zgud, Wojciech 
Pietruszka, Maciej Juszczak i Marcin Si- 
tko nie byli w kościele, odstąpiono więc od ich 
przesłuchania. 

Świadek Szczepan Pasieka, „handlirz cieląt*, 
pamięta, że ksiądz mówił o „kleszczach kowal- 
skich*, a zresztą nie wie nic, bo „nie chce się 
księdzu sprzeciwiać, gdyż ksiądz gwarzy i gwa- 
rzy, woła i woła. Ja patrzałem wtedy więcej 
na ludzi, niż na księdza, bo był szmer w ko- 
ściele, Jak kto mi co winien za cielęta, to pa 
miętam, ale kazania takiego nie pamiętam“. 
Z trudem po pytaniach wyjawia niechętnie parę 
wyzwisk. 

Swiadek odwodowy Franciszek Dolaś nie chce 
zeznawać i woła: Nie nie wiem, nie będę nic 
gadał, nie nie pamiętam. Ksiądz wołał tylko: 
„Oddaj baldachim“. Świadek twierdzi, że cierpi 
na krótką pamięć i nigdy kazań nie pa- 
mięta, chociaż ciągle na nie chodzi. 

Świadek odwodowy Grzegorz Żuk słyszał ka- 
zanie, ale powiedział sobie: „co będę głupich 
bajek słuchać“. Ksiądz wołał: „Zginiesz w kry- 
minale, chodź do mnie, to sobie bliżej pomówi- 
my*. Ale ja przyszedłem do kościoła Panu Bogu 
podziękować za szczęśliwy dzień i takie wołania 
mnie nic nie obchodziły. 

Świadek Jacek Dużyk: „Ksiądz nie mówił 
kazania, jak się mówi do ludzi. Kazanie było 
nieprzyzwoite. (Sędzia: To nie wasza rzecz!). 
Ksiądz tak krzyczał, iż myślałem, że lepiej wyjść 
z kościoła i nie słuchać. Boże, chroń nas od ta- 
kiego księdza“. (Sędzia wydala tego odwodowege 
świadka, przez księdza powołanego, mimo, że ten 
ma ochotę dalej „krytykować „). 

Świadek Franciszek Seweryn: „Ksiądz krzy- 
czał okropnie ze wszystkich sił, było nieprzyje- 
mnie, nie chciałem słachać*. Podaje wyzwiska, 

Świadek Tralski podaje, że ludzie mówili i 
szemrali w kościele, że nie należy tak wołać w 
kazaniu. 

Swiadek Floryan Seweryn, wójt z Rajska, 
opowiada zajście i wyraża ból i oburzenie 2 po- 
wodu postępowania księdza. 

Rozprawę odroczono do tego tygodnia. 


Z literatury i sztuki. 


„Liberum Veto* po kilkumiesięcznej przerwie 
zaczeło znowu wychodzić we Lwowie. Należy się 
sp'dziewać, że tym razem wieść będzie „Libe- 
rum Veto“ żywot nieśmiert-lny.., Że naszemu 
Życiu publicznemu i literaturze odda wielkie u- 
głogi, że spełni zadanie tradne, jakie na siebie 
nałożyło, że przy pomocy zebranych, najlepszych 
sił literacki h, pokona wreszcie przeszkody, sta- 
wiane rozwojowi takiego „dokuczliwego* pisma 
przez całość warunków galicyjskiego życia. 

Rok pracy poprzedniej redakcyi, którą kiero- 
wał Franciszek Czaki, dał pismu sławę dobrą, 
sympatyę wsz.stkich warstw naszego społeczeń- 
stwa. Dowód w tem, że „Librram Veto“ było 
redagowane w wysokim stopniu artystycznie, że 
powagą i głębią satyry potrafiło w krótkim cza- 
sle wybić się do rzędu dobrych tego rodzaju pism 
zagranicznych. Gdyby nie to, że społeczeństwo 
galicyjskie cierpi na wstręt do czytania, że anal- 
fabetyzm panuje u nas niepodzielnie, że do po- 
konania „galicyjskich“ tru ności trzeba sił i pracy 
wprost nadlodzkiej „Liberum Veto“, gdyby było 
dotychczas wychodziło bez przerwy, byłoby dziś 
już na wyżynie „S'mplicissinusa*. 

W tych samych warunkach podjął na nowo 
przerwaną pracę Władysław Milko ze współ 
udziałem wszystkich dawnych i wiela nowych 
współpracowników w dziale literackim i artysty- 
cznym, powierzając kierownictwo działu artysty- 
cznego znanemu artyście malarzoni K. Sichaul- 
skiemu. Odredzone „Liberam Veto“ joż dzisiaj 
podobnego konkurencyjnego pisma niema — ze 
„Śmigusami* bowiem i „Bocianami* nie można 
go nawet porównywać. 

Satyra „Liberam Veto“ jest „wesołą I doku- 
czliwą”, głęboką i poważną, nie robioną „na 
humor“, bez pornografii. Każdy numer wypełnio- 
ny jest pracami o wielkiej wartości artystycznej, 
w każdym znać postęp i rozwój — dowody sta- 
ranności w redagowaniu i sumiepności w ocenach 
wszystkich form rozwoju całego naszego życia. 

Konieczność istnienia taklego pisma, jest u nas 
niewątpliwą. To też poprzeć star»nia i pracę re 
dakcyi „Liberum Veto“ jost obowiązkiem każdego, 
kto nie zapomina o potrzebie „przewietrzania“ 
Galicyi. 

„Liberum Veto“ wychodzi 1, 10 i 20 każdego 
miesiąca. Prenamerata do końca roku 1904 ko- 
sztuje 1 K 50 h (2 M.,2 fr. 50), z kompletem 
poprzednich 13 numerów z 1904r. 4 K. (5M.,, 
6 fr). — Adres redakcyi: Lwów, Akademicka 14. 
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Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.“ 
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Chwytamy na oczywistem  fałszerstwie 
„Słowo polskie“. W namerze 545 (z dnia 19 
b. m.) podaje organ wszechpolaków rzekomą ko- 
respondencyę z Warszawy, datowaną: Warsza- 
wa 15 listopada. „Korespondencya* ta, na- 
pisana w tonie oszczerczym i napastniczym wo- 
bec P. P. S., polemizuje z opisem demonatracyi 
w „Naprzodzie*, z opisem, który.podaliśmy w nu- 
merze z 16 b. m.! Jak mógł się s nim zapo- 
znać ów R. M. (temi literami podpisana „kore- 
spondencya*) w Warszawie w przeddzień poja- 
wienia się go w Krakowie — na to odpowiedzieć 
może tylko przysłowiowa ograniczoność redakto- 
rów „Słowa polskiego*, która nawet na ich „chy- 
trych* pomysłach niezatarte piętno odbija. Indy: 
widua te myślą, że gdy na czele napiszą: War- 
szawa 15 listopada. „Byłem świadkiem ostatniej 
„demonstracyi*, przechodząc tamtędy (t. j.: de- 
monstracyą, red. Nap.) zupełnie przypadkowo“... 
mogą dalej kłamać najbezczelniej, a „wiarygo- 
dnie*, bo przez nsta „naocznego świadka*, który 
się potem „brał za głowę“, czytając „kłamstwa“ 
„Naprzodu“. 

Radzimy pismakom ze „Słowa“, podszywają- 
cym się pod firmę „przygodnych korespondentów“ 
z Warszawy, aby się za głowy nie chwytali, bo 
tak rozmiękczone czaszki mogą się zaklęsnąć. 

Zapyta czytelnik, co za cel podobnego fałszer- 
stwa? Nie niewinne kłamstwo — chęć popisania 
się jak największą liczbą informatorów — lecz 
chęć wmówienia w publiczność, iż cała Warsza- 
wa oburzona jest na P. P. S, W tym celu kom- 
ponuje się „przygodnego“ korespondenta, bo zwy- 
kły mógłby, jako narodowy demokrata, być po- 
mawiany o stronniczość. „Przygodny* natomiast 
— to marka nieokreślona, mogąca pozować na 
bezstronność. Więc zrobiono „przygodnego* 1 na- 
dziano rzekomą jego Korespondencyę całą masą 
oszczerstw i niegodziwości. 

Kłamliwe informacye o ostatniej demonstra- 
cyi warszawskiej rozsiewa „Słowo polskie* świa- 
domie w tym celu, aby tę demonstracyę zdyskre- 
dytować. Pisze ono, że „pierwszym, który strze- 
lał do policyi, był student Rosyanin*, Skąd mo- 
że o tem wiedzieć szpicel, będący warszawskim 
korespondentem „Słowa polskiego“, skoro urzę- 
dowi szpicle o tem nie wiedzą, kto pierwszy 
strzelał? Oczywiście wyssał sobie to z palca, aby 
demonstracyę zrobić „nienarodową*. A dalej pi- 
sze on: „ci, którzy roztasowali się w kościele z 
nożami i rewolwerami byli to przybyli przewa- 
żnie z Wilna żydzi rosyjscy“. Jestto wprost bez- 
czelne kłamstwo. Albowiem ani jeden z towarzy- 
szów żydowskich nie wszedł do kościoła, przeci- 
wnie wszyscy czekali na ulicy — i stąd to wła- 
śnie powstała pierwsza pogłoska o „żydowskim 
tłumie“ podana przes wiedeńską „Zeit“ i „Ber- 
liner Tageblatt“. „Słowo polskie“ wie o tem 
wszystkiem, a łże świadomie jedynie na to, by 
ukazać tę demonstracyę w niesympatycznem dla 
swoich czytelników świetle, 

Z teatru ludowego komunikują nam: Z po- 
wodu wyjazdu do Białej i Cieszyna, dokąd za- 
proszony został teatr ludowy na dwa przedsta- 
wienia, we wtorek 22 b. m. przedstawienia nie 
było. Dziś graną będzie arcyzabawna krotochwi- 
la dra M, B. p. t. „Pauper krakowski*, w któ- 
rej rołę tytułową odtworzy p. Węgrzyn. 

Następną nowością będzie sztnka A. Marka 
p. t. „Pieśniarze*, osnuta na tle życia żydów, 
która na scenie teatrn ludowego w Warszawie 
graną była przeszło 36 razy z rzędu, a obecnie 
w tłómaczeniu weszła na repertuar teatrów ro- 
syjskich i niemieckich. r 

Zarząd miejskiej elektrowni zawiadamia, że 
połączenia domowych urządzeń x siecią przewo- 
dów wykonywać się będą do czasu, dopóki nie 
nastąpią mrozy, a mianowicie będą tylko te in- 
stalacye przyłączone, o których zarząd miejskiej 
elektrowni został pisemnie uwiadomiony. 

Równocześnie komunikuje zarząd, że jedna ma- 
szyna jest kompletnie gotową a ruch jej próbny 
rozpocznie się w najbliższych dniach. 

0 most zwierzyniecki. Na ostatniem, ponie- 
działkowem posiedzeniu krakowskiej rady miej- 
skiej, interpelował radca miejski p. Maciołowaki 
w sprawie zamknięcia baryeramł chodnika na 
moście na ulicy Smoleńsk, podnosząc, że wśród 
publiczności pannje zaniepokojenie z powodu nie- 
pewności, czy most ten nie jest podgniły. 

Dziś znowu otrzymujemy od jednego z miesz- 
kańców Krakowa list z przedstawieniem stanu 
drugiego mostu, zwierzynieckiego, wyłożonego 
przegniłemi deskami, których możliwe załamanie 
się i nierówności, jakie się na moście porobiły, 
narażają przechodniów na wielkie niebezpieczeń- 
stwo, 

Już od kilku tygodni spoglądają przechodnie 
na te „przeszkody“, nie widziały jednak dotych- 
czas tego odnośne organy. Rnch na moście zwie- 
rzynieckim jest ogromny, katastrofa więc może 
nastąpić każdej chwili. A i bez kataatrofy, „przy- 
jemności* przechodzących przez ten most nie są 
wielkie. Przechodził tamtędy pewien obywatel ze 
Zwierzyńca i, nie przewidając niebezpieczeństwa 
a idąc krokiem pewnym, zawadził o „przeszko- 
dę*, upadł i zwichnął sobie nogę. Cbory, które- 
go odstawiono z trudem do domu, przeleżał dłu- 
gl czas w łóżku. 

Możeby odnośne organy zbadały sprawę i w 
ewentualnym wypadku, ze względu na publiczne 
bezpieczeństwo, zechciały wstrzymać rach na mo- 
ście zwierzynieckim ? 
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Z Tarnowa piszą nam: W niedzielę o godzi- 
mie 12 w poładnie odbył się tntaj pogrzeb 
tow. dra I. Holliindra. Towarzysze tarnowscy 
nie zapomnieli oddać ostatniej czci dzielnemn 
niegdyś towarzyszowi, bo prawie wszyscy towa- 
rzysze tarnowacy szli za wieńcem z czerwonemi 
sgarfami i z napisem „Dzielnemn towarzyszowi — 
komitet partyi gocyalno -demokratycznej*. Na 
cmentarza w imieniu kolegów przemówił dr. Miitz, 
w imieniu partyi dr. Schiitżer, poczem chór ro- 
botniczy odśpiewał „Czerwony sztandar“. 


Z teatru (m) Gdy zapowiadano „Borkmana* 
we Lwowie z pewnem zdziwieniem wyczytałem, iż 
rolę tytułową ma odtwarzać p. Kamiński; że nie 
powierzono jej p. Zawadzkiemu... Od Borkmana 
żądamy przedewszystkiem wrażenia kolosu zła- 
manego. Trzeba, aby te dwa pierwiastki dały 
się wyczuć w owej kreacyi i to tak, iżby sag 
gerowała w zupełności złudzenie takiego porządku 
chronolegicznego, jakiego tn użyłem, inaczej mó 
wiąc — skali zatępującej. Jest to rola za- 
tem, która w. interpretacyi- doskonałej wymaga 
od wykonawcy ściśle określonego autorytetu: mu 
simy widzieć pierwszorzędnego artystę, ale o po 
tężnych warunkach, który je ku pezio 
mowi istoty złamanej nagina, a nie vice 
versa artystę, który w momentach przebłysku 
siły musi (że dla uprzystępnienia mej myśli u 
żyję tego zwrotu) — wspinać się na palcach. To 
ilozyę osłabla — podkreśla niedobory.... 

Stąd pochodzi, iż mimo niezrównanej maestrii 
p. Kamińskiego mimo wspaniałej maski, 
świetnie opracowanych i sharmonizowanych szcze- 
gółów, cznło się, iż to nie Borkman Ibsena, nie 
postać, Solnessowi bliźnia, lecz ogromnie intere 
sująca, realistycznie arcywierna sylwetka czło 
wiska zwykłej miary, którego los moralnie zła- 
mał, umysłowo przymroczył... Tragizmu na wię- 
kszą skalę pozbawiał tę postać i brak uczucia, 
czy też pewna na tym punkcie oschłość, chara 
kteryzująca nieporównany skąd inąd talent p. K. 

Jeżeli kreacya jego w ibsenowskim dramacie 
zdolną jest podziw budzić — staje się to przy 
zamierzeniu całokształtu przeszkód naturalnych, 
których część niemałą — w roli obcej sobie zu- 
pełnie — zdołał artysta przełamać. Eksperyment 
zatem — tour de force o rezultatach, prześci 
gających rachuby, lecz, powtarzam — nie Bork 
man Ibsena! 

Jednodniową przerwę w występach gościnnych 
p. Kamińskiego wypełnił debiut p. Kozłowskiej 
w roli Heleny w „Tęczy“ Krzywoszewskiego: 
ze wszech miar dobry — obiecujący. Zastrzegam 
się, iż nie mówię tego z kurtuazyi, która o de 
biatujących tak, jak o zmarłych (sam przyznaję, 
iż niezbyt kurtuazyjne to porównanie) nakazuje 
nihil, nisi bene rozgłaszać... 

Listy amerykańskie. Pogłoska o aresztowa 
nia jednego z urzędników pocztowych w Krako- 
wie pod zarzutem spoliowania listów amerykań- 
skich, która onegdaj rozeszła się po mieście, o- 
kazała się nieprawdziwą. : 

Niemiecko-rosyjska kontrabanda wojenna. 
Japoński urząd marynarki podaje do wiadomości, 
że dnia 19 b. m. o godz. 3 po południu zauwa 
żono parowiec niemiecki „Batelan*, który jechał 
w kierunku Portu Artura. Kanonierka „Tatsuta“ 
puściła się w pościg za parowcem i o godz. 5 
rano przytrzymała go. Parowiec wiózł wielką 
ilość odzieży zimowej, opatrunków i Konserw 
mięsnych. Kapitan parowca oświadczył, że jedzie 
do Niuczwanu. Jednakże ładunek parowca i kie- 
runek jego jazdy były podejrzane. Dlatego okręt 
przytrzymano i przewieziono do Sazeho. 


Sprawa Balickiego. 

Sprostowanie urzędowe prokuratoryi, które w 
myśl ustawy zmuszeni byliśmy zamieścić bez ko- 
mentarzy na czele wtorkowego numeru, było tak 
wystylizowane, że możnaby z niego przypuszczać, 
jakoby sprawa Balickiego nie pozostawała w ża- 
dnym związku ani z procesem Angelusa, ani z 
procesem o kradzieże kolejowe. 'Tymezasem — 
jak nasi czytelnicy już wiedzą — w rzeczywi 
stości pozostaje ona w ścisłym związku i z je 
dną i z dragą sprawą. - 

Albowiem książeczki Kasy oszczędności, Za 
prane przez Balickiego przy rewizyach, prowa- 
dzonych przezeń z powodu śledztwa o kradzieże 
kolejowe, a pozostające u niego, jako naczelnika 
policyjnego biura bezpieczeństwa publicznego, w 
depozycie, Balicki zastawił u Angelosa; nastę 
pnie w czerwcu b. r. uprzedził Angelusa o od 
być się mającej w zakładzie tegoż rewizyi i w 
ten sposób zyskał od Angelusa zwrot zastawio 
mych depozytów. Związek nadużycia władzy urzę- 
dowej przez Balickiego x tamtemi dwiema spra- 
wami jest zatem widoczny. 

Rewizya, przeprowadzona w biurze Balickiego, 
wykazała, że wszystkie depozyty znajdają się w 
kasie wertheimowskiej „pod telegrafam* niena- 
ruszone, i to zarówno papiery wartościowe i ko- 
sztowności, jak i gotówka. 

Z polecenia brata Balickiego czynią adwokaci 
dr Seinfeld i dr Gertler starania o wypaszcze- 
nie Balickiego z aresztu śledczego na wolną 


stopę, 
ZAWIADOMIENIA 


— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 
Czwartek: „Pan Damazy*, komedya w 4 aktach 
Józefa Blizińskiego (występ gościnny K. Kamińskiego). d 


Kraków, czwartek 


Sobota: „Bogaty wujaszek“, komedya w 4 aktach 
C. Kariweisa (występ gościnny K. Kamińskiego). 

Niedziela o godz. 8 po południu po cenach zniżo- 
nych: „Kościuszko pod Racławicami*, obraz history- 
czny w 7 odsłonach Lasoty. — O godz. 7 wieczorem: 
„Dom otwarty“, komedya w 3 aktach Michała Bału- 
ckiego (występ gościnny K. Kamińskiego). 

— Uniwersytet ludowy w Krakowie. 

W sali Muzeum techniczno- przemysłowego przy 
ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00. Franci 
szkanów) dziś od godziny 7!/ą do 81/ę wieczorem: 
Dr Władysław Gumplowioz: „Człowiek a ziemia”. 

W sali Związku stow. robotn. (Mały Rynek 6) dziś 
o godz. 71/ę wieczorem: Kowieński: „Historya ru- 
chów społeczno politycznych w Rosyi w XIX. wieku“. 

— Czytelnia dla kobiet urządza 26 b. m. zabawę 
taneczną. Czysty dochód po potrąceniu kosztów prze- 
znacza Bię na rzecz funduszu stypendyjnego dla 


kształcących się Polek. Bilet wstępu dla członków, 


oraz dla młodzieży akademickiej 2 K. dla obcych 
8 K. Początek o gidz. 8 wieczorem. Komitet upra 
sza o nadsyłanie fantów do bufetu oraz kwiatów, 
dochód bowiem ze sprzedaży powiększy również fun- 
dusz stypendyjny. 

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje —. 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki 


RADA PAŃSTWA. 
(Telefonem). 


Wiedeń, 23 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzenia Izby poselskiej po odczytaniu w dosło 
wej osnowie interpelacyj, toczyła się w 
dalszym ciągu dyskusya nad oświadcze 
niem dra Kórbera. 


Polskie paralelki na Śląsku. 
_ Poseł Kaiser omawia oburzenie Niemców na 
Śląsku wskutek zarządzeń rządu. Ubolewać na 
leży, że rząd ferye parlamentarne wyzyskał na 
wyrządzenie Niemcom szkód narodowościowych 
w rozmaitych centrach państwowych. Założenie 
paralelek w Opawie i Cieszynie wywołało de- 
monstracye i protesty ze strony Niemców, a 
piewszym już ciosem dla Niemców był» upaństwo- 
wienie gimnazyum polskiego w Cieszynie, co na 
stąpiło wbrew protestom Niemców, którzy sprze 
ciwiali się upaństwowienin gimnazyum przed za 
pewnieniem mu bytu po wieczne czasy. 

Wkcńcu poseł Kaiser obszernie polemizował 
z ministrem Hartlem w sprawie założenia sło- 
wiańskich paral-l.k i upaństwowienia gimnazyum 
polskiego w Cieszynie. 

Poseł dr Petełenz polemizował z Kaiserem i 
Demlem w sprawie zarzutu składek na szkolne 
rele śląskie z Warszawy i Poznania. Mówca o- 
świadcza, że wcale Polacy nie robią z tego ta 
jemnicy. (Głosy z ław polskich: A Deutscher 
Schulverein!). Sprawozdanie Macierzy szkolnej z 
całą otwartością notoje każdego centa, którego 
otrzymuje z Warszawy lob Poznania i droko- 
wsne wszędzie rozsyła. Nie robimy z tego żadnej 
taj-mniecy Owszem, nzupełnię jeszcze daty p 
Demla nawet tem, że otrzymujemy na te cele 
jeszcze pieniądze od Polaków z Ameryki. Ale 
dlaczego się to dzi ja? (Głos u Niemców: Gross 
polen! Dr Demel: Ja także byłbym za 
osobnem królestwem polskiem). Dzieje 
się to dlatego, poniaważ rząd nie spełnia swych 
obowiązków wobec ludności polskiej na Śląsku 
(Żywe oklaski u Polaków). 

Gdyby władze miejscowe na Sląsku nie le 
kceważyły prtrzeb kaltoralnych przeszło 200 000 
tamtejszej ludności polskiej, to składki takie by: 
łyby niepotrzebne. Wychowanie w duchn naro 
dowym jest konieczne. Dlatego też zgadzam się 
zupełnie z wywodami posła Demla, że szkoły 
polskie są narodowymi zakładami wychowawczy 
mi i nie miałbym nie przeciwko temu, by i nie- 
mieckie szkoły były zakładami narodowymi, ale 
nie wolno tam pracować dla innego państw», 
(żywe oklaski u Polaków) jak się to dzieje na 
północnych granicach Anstryi Trzeba wier- 
nie służyć temu państwu, w którem się 
żyje. My, Polacy, dowiedliśmy, że tam, gdzie 
mamy wolności, gdzie nam dają prawa i swo 
body, że tam jesteśmy wiernymi podda 
nymi i uwzględniamy wszystkie potrzeby pań 
stwu, mimo wielkie ofiary, jakie z tego dla ln 
dności wynikają. 

U nas w Galicyi, gdzie mamy zagwarantowa 
ne swobody narodowe, u nas nankę języka nie 
mieckiego traktuje się w sposób bardzo powa- 
żny. W szkołach średnich poświęconych jest 33 
godzin tygadniawo tej nauce. Ale wiecie pano 
wie dlaczego? Ponieważ u nas chwała Bogu je- 
steśmy już wolni od obawy przed germanizacyą. 
Stwórzcie takie stosunki także w innych pro- 
wincyach. Rusini mają w Galicyi więcej swobód, 
aniżeli wszystkie inne narodowości słowiańskie 
w innych prowincyach, zmuszone żyć z Niem. 
cami. 

Niechaj Rusini nam tylko nie przeszkadzają, 
a z pewnością odniosą jeszcze więkeze korzyści. 
Rusini od Niemców nie mają się niczego spo- 
dziewać. Mówca kończy apelem ponownym do 
Niemców, by szanowali słuszne prawa kalturalne 
łanych narodowości. (Żywe oklaski u Połaków). 

Poseł Bianchini omawia stosunki da'ma: 
tyńskie, aferę namiestnika Handla i oświad 
cza, że winnym obecnych smutnych stosun- 
ków w Dalmacyi jest dr Körber. Zajścia w 
sejmie dalmatyńskim powinny były wskazać 
rządowi drogę, na jaką powinien był wstą- 
pić_ Obwiązkiem jego było albo sejm roz- 


RAPRZOW 


wiązać, ałbo namiestnika odwołać. Wkońcu 
omawiał rozporządzenie rządowe w sprawie 
uniwersytetu zagrzebskiego. 

Wiedeń, 24 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzenia poseł Michejda, polemizojąc z posłami 
Kaiserem i Demlem, wyjaśniał, że Niemcy są 
faktycznymi panami Śląska. Dla 300 000 Niem- 
ców istnieje 10 państwowych szkół średnich na 
Śląsku. Natomiast Polacy i Czesi, którzy na Slą- 
sku stanowią faktycznie przeważającą większość. 
nie mają ani części tego. Na Sląsku nie panuje 
spokój z powodn prowokacyi i agitacyi ze strony 
radykałów niemieckich. 

Następnie poseł Michejda omawia historyę za- 
łożenia słowiańskich paralelek w seminaryach 
oraz przypomina, że także sejm Śląski nznał ko 
nieczność zakładów dla kształcenia nauczyciel 
słowiańskich. 


n 
Sprawa posła Walewskiego. 

Prezydent Izby zawiadamia, że p. Walewski 
przedłożył wniosek nagły, by Izba nchwaliła wy- 
bór komisyi złożonej z 36 członków, celem zba- 
dania jego sprawy. 

Ponieważ wniosek ten nosił tylko podpis p. 
Walewskiego, prezyd'nt zapytał Izbę, kto po 
viera nagłość. Zn nagłością oświadczyła się cała 
prawie Izba, pozem posiedzenie zamknięto; na- 
stępna w czwartek. 


Kongres ziemstw w Petersburgu. 


Z Petersburga donoszą, że kongres ziemstw 
nabiera coraz większego znaczenia. Odbywa 
się on w mieszkaniu marszałka szlachty Sta- 
chowicza. Przybyło 98 delegatów. Głównym 
przedmiotem obrad jest sprawa konstytucyi 
71 delegatów przeciw 27 oświadczyło się 
za konstytucyą. Wybrano komisyę, która 
zredaguje ostatecznie uchwały. Słowa „kon- 
stytucya* nie użyto ani razu i zastę- 
powano go równoznacznymi wyrazami. De- 
putowani przedłożą ks. Mirskiemu osobiście 
uchwały kongresu z prośbą, by podał je do 
wiadomości cara. Cała rosyjska iuteligencya 
interesuje się ogromnie przebiegiem kongre 
su. Wszędzie słyszeć można nadzieję, że Ro- 
sya stoi u progu wielkich reform i że car 
nie pominie milczeniem uchwały tak powa- 
żnej korporacyi. Dziennikom zabroniła cen- 
zura wspominać cokolwiek o kongresie. 

„Vorwärts“ donosi z Petersburga, jakoby 
jeden z członków kongresu ziemstw przedło- 
żył następujący projekt konstytucyi: Na czele 
państwa stoi cesarz i duma; zaprowadza się 
wolność osobistą sumienia i zgromadzania się. 
Cesarz składa przysięgę na instytucye pań- 
stwowe. Ministrowie są odpowiedzialni za 
czynności cesarza. Duma ma dwie Izby. Pier- 
wsza składa się z reprezentantów ziemstw. 
druga z reprezentantów ludu, wybranych 
przez powszechne tajne głosowanie. Czynne 
i bierne prawo wyborcze mają wszyscy męż- 
czyźni pełnoletni. Władza wykonawcza spo- 
czywa w ręku kanclerza, który mianuje m- 
nistrów. 


| Wojna rosyjsko-japońska, 


Nad rzeką Szak. 

Londyn, 23 listopada. Biuro Rentera donosi 
z Mukdeno: Ohie armie obwarowałv tak sil 
nie swe stanowiska, iż Żadna z nich nie 
jest skłonną przejść do ataku, jeżeliby 
nie miała zapewnionej przewagi, wynikającej ze 
„kutecznego obejścia drogiej. Japończycy mają 
prawdoprdobnie lepsze wojsko i bardziej rachli 
we. Pod względem liczebnym są obie 
nrmie — jak się zdaje — równie silne. 

Paryż, 24 lHst'pada. Tutejsze wydanie „N 
Y. H ralda* donosi, iż Korop»tkin oświadczył 
«obec francuskiego attaché wojsk»wego, że de 
wiosny w Mandżaryi nic ważnego nie 
zajdzie, Wskutek tego attaché opuścił już głó 
wną kwaterę ros: jską. 


Oblężenie Portu Artura. 

Tokio, 24 listopada. Armia japońska pod Per 
tem Artura donosi, że onegdaj w południe budy- 
nek koło arsenału stanął od ognia działowego 
w płomieni»ch i o godzinie wpół do 10 w nocy 
jeszcze gorzał. 

Łódź z Portu Artura. 

Londyn, 23 lstepada. „D ily Express“ donosi 
z Weihaiunej: Łódź ratnukowa, zaopatrzona 
w środki Żywności, która o lczas burzy 16 b. m 
wyjecha'a z Portu Artura, wysadziła na ląd w 
miejscowości odległej o 10 klm. od Weibaiwei 
jedn'ga rosyjskiego oficera który miał przy so 
cie dupl'katy depesz komendanta Portu 
Artura Stoessla, Łódź i załogę zatrzymane 
w Weihaiwei. 

Załoga „Roztropnego”. 

Czifu, 23 listopada. (Binro Rentera). Załoga 
„Roztropnegu* będzie na mocy porozumienia mię 
dzy japońskim i rosyjskim rządem przewieziona 
na chińskim krążowniku do Szangaju. 


Flota bałtycka. 

Ateny, 23 listopada. Azgeucya Havasa ogłasza, 
że fałszywą jest wiadomość, jakoby rosyjscy 
marynarze dopoaścilii się mordów na 
mieszkańcach Retymny (na Krecie). Cho 
dziło o zwykłą bójkę midzy marynarzami, przy- 
czam jeden z ni h został z»hity, 


nadesłaniem 


la 


4 koron 


wysyła 


Leqarek srebrn 


24 listopada 1904. 3 


Londyn, 23 listopada. Telegrafują tu, że ro- 
ayjski krążownik „Kuban“ wyjechał wczoraj z 
Vigo. 


TELEGRAMY. 


Strejk węglarzy. 

Wiedeń, 23 listopada. Robotnicy, zajęci łado- 
waniem węgla, po odbytem w nocy zgromadze- 
niu, rozpoczęli dziś rano strejk. Większa część 
strejkujących była zajętą na dworcu kolei pół- 
nocnej, gdzie wobec tego robota zupełnie ustała. 

Kasa św. Wacława. 

Praga, 24 listopada. Na  wcezorajszem 
zgromadzeniu zaliczkowa Kasa Św. Wacła- 
wa uchwaliła cichą likwidacyę Towarzy- 
stwa. 

Opozycya na Węgrzech. 

Budapeszt, 24 listopada. Z partyi liberal- 
nej wystąpił hr. Szechenyi. Juliusz An- 
drassy wystosował do swych wyborców o- 
twarty list z doniesieniem, że z partyi libe- 
ralnej wystąpił, jednakże nie połączy się z 
opczycją. 

Budapeszt, 24 listopada. Zarząd partyi so- 
cyaloo cemokratycznej wezwał organizacye pro- 
wincyonaloe, aby się wstrzymywały od udziała 
w demonstracyach, urządzanych przez stronni- 
ctwa opozycyi sejmowej, ale równocześnie, by 
przeciw tem demonetracyom nie występowały. 
S'eyaliści mają urządzać osobno demonstracye i 
zgromadzenia, lecz wyłącznie na rzecz powsze- 
chnego prawa głosowania. 


Reforma podatkowa we Francyl. 

Paryż, 23 listopada. Ze strony nacyonali- 
stycznej zapewniają, że minister skarbu Rou- 
vier, który jeszcze ciągle jest słaby, przy- 
szedł do przekonania, że wniesiony przez 
niego w Izbie projekt ustawy co do podatku 
dochodowego niepomyślnie wpłynie na finan- 
+e państwa i dlatego Rouvier, jeżeli mu tyl- 
ko zdrowie pozwoli, w poniedziałek, nawet 
gdyby miał się narazić na konflikt z Com- 
besem i większością republikańską, postawi 
wniosek, aby Izba odrzuciła wniesiony przez 
niego projekt. 


Ustawa przeciw anarchistom w Hiszpanii. 


Madryt, 23 listopada. Król podpisał pro- 
jekt ustawy w sprawie tłumienia anarchi- 
zmu, który jutro będzie Izbie przedłożony. 
DOSS ÁÁÁ 


Listy i przesyłki do komitetu wykonaw- 
czego polskiej partyi socyałno-demokraty- 
cznej adresować należy: Dr Emil Bobrow- 
ski, Kraków, Plac Matejki 9. 


SKŁADKI. 


Na fundusz agitacyjny komitetu krakowskiego zło- 
żył W. K. R. za pośrednictwem tow. dra Drobnera 
50 K. 

Na dezerterów zebrano w Zakopanem (na listę skład- 
kową L. 38) 29 K, które tow. Sz. złożył w redakcyi 
„Naprzodu*. 

Zamiast wieńca na trumnę dra Hollandra złożył dr 
Bober na rzecz miejscowego komitetu partyjnego w 
Tarnowie 10 K. 


Że stowarzyszeń i zgremadzeń. 


| l We czwartek dnia 24 b. m. 
ASESOROWIE a odbędzie się w Związku Stow. 
=== Tobotniczych (Mały Rynek 6) 
o godz 71/ wieczorem zgromadzenie Stowarzyszenia 
asesorów sądu przemysłowego, na które wszystkich 
człon ów się zaprasza. 
raków. — W stow. „Postęp* (Starowiślna 42) od- 
będzie się w piątek 25 b. m. o godz. 8 wieczo- 
rem zebranie ponfne z porządkiem dziennym: Dys- 
kusya na temat P. P. S. a Bund. Wstęp mają tylko 
członkowie crganizacyj za okazaniem legitymacyl 
stowarzyszenia. 
raków. — W stow. „Postęp“ (ul. Starowiślna 49) 
odbędzie się w sobotę 26 b. m. zabawa tane- 
czna. Początek o godz. 8 wieczorem. 
Kraków. — Baczność introligatorzy! W środy od- 
bywają się posiedzenia mężów zaufania. O liczny 
udział uprasza zarząd. 
raków. — W Stowarzyszenia robotników stolar- 
skich odbywają się co poniedziałek o godz. 7 wie- 
czorem posiedzenia mężów zaufania. O liczny udział 
uprasza zarząd. 
wów. — W lokalu żydowskich stowarzyszeń robo- 
tniczych (Beizera 2) odbędzie się: w czwartek 
o godz. 7 wieczorem zgromadzenie pudełkarzy: w 
czwartek o godz. 8 wieczorem zgromadzenie robotni- 
ków młodocianych; w piątek o godz. 71/4 wieczorem 
odczyt: „O społeczeństwie kommanistycznem*; w 80- 
botę o godz. 3 po poładniu zgromadzenie stolarzy ży- 
dowskich; w sobotę o godz. 8 wieczorem zgromadze- 
nie robotników młodocianych. 
z a a | 


NADESŁANE. 


(Za ten cria? redakcya nie odpowiada.) 


Zakład dentystyczno-techniczny 


J. Fischera 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 60 


wykonuje punktualnie, według najnowszej 
metody, po przystępnych cenach, wszelkie 
w zakres ten wchodzące roboty. 


Założywszy specyalny oddział dla powiększeń 
jestem obecnie w możności 
dodać do 12 fotografij gabinetowych po- 
większenie naturalnej wielkości w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie 


Atelier „Kamera” naprzeciw hotelu Royal 


Li I Wykonanie pod każdym względem wykwintne. 
z 3-letnią gwarancyą firma 
S. Zahn, Kraków 


--ulica Floryańska 1. 31. 


W razie nie spodobania się chętnie 
wymieniam na iany przedmiot wybrany 
z mojego bogato ilustrowanego cennika, 
który darmo i opłatnie wysyłam. 596 


4 Kraków, czwartek 3 NAPRZO it) 


24 listopada 1904 Nr. 326 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


TY [EEEE AOZAYAAWEANĄAONEN - 


I Nasze niskie ceny 


Trwałe buciki Bardzo mocne Znakomite 
damskie BUCIKI BUCIKI 
skórzane damskie damskie 


do codziennego 
użytku 


para złr. 2:60 


do sznarowania do zapinania 
pora złr. 2:90. para złr. 3:25. 


BUCIKI BUCIKI 
do sznurowania do zapinania 


damskie damskie 
ze skóry ze skóry 
1-a Box calf I-a Chevreaux 
trwałe i eleganc. fason elegancki 
- para złr. 3:90, para złr. 4:50. 


DAMSKIE 
filcowe 
półbuciki 
z obcasami 
para złr. I* — 


Jedyne Filie 


tylko 


Buciki skórkowe 
do  sznurowania 
i zapinania 


dla dzieoi 


wykład. fianelą 
para od złr. 1'10 


Wygodne buciki 
filcowe do zapi- Bardzo mocne 
nania z okład- Buty 
kami skórkow. z cholewami 
bucik spacerowy dla chłopców 
para złr. 2*— para od złr. 1'90 


W KRAKOWIE 


ul. Grodzka 34 
i Rynek gł. 47 


Linia A-B (Hotel Drezdeński). 


wzbudzają senzacyę! 


Mone padkio | | znakomite Ret 
BUCIEJ BUCIKI EYGIKI 
meskie męskie męskie 

e ; z gumą ze skóry 
do sznurowania 
z gumą r. 325 I-a Box calf 
para złr. 2:90 Lachaise para złr: 4-25 


Dobre, ciepłe 


Buciki męskie 
buciki sukienne 


sznurowane 


Eleganckie 
buciki męskie do 


sznurowania oleg. fason DERBY 
ze skóry I-a także i wysokie męskie 
Ohevreaux obcasy ze skóry okładane skórą 
wysokie obcasy I-a Box calf z gumą 
para złr. 4:75 para złr. 4'50 para złr. 3:78 


Bardzo mocne Bardzo ciepłe Eleganckie 
BUTY i dobre BUTY 
męskie męskie IREK, 
hol p hol , buciki salonowe 
z cholewami z cholewami su- ; 
para od złr. 6— kiennymi i do taiog 
do złr. 8'— para złr. 5:75 para złr. 2'— 


NASZE NISKIE CENY WZBUDZAJĄ SENZACYĘ! 
Wyroby znaczniejszej fabryki obuwia w Monarchii. 


sprzedaje ALFRED FRANKEL Spółka komandytowa przedtem Módlingska fabryka obuwia. 


Zastępca L. STEIGLER. 


Zamówienia z prowincyi odsyła się odwrotnie za zaliczką. — Niestosowny towar odmienia się. 


Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
konoegyonowane 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki |- 


I., O. i IO. klasy dla parostatków 

pospiesznych, oraz bilety kolejowe 

dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych. 
BILETY OKRĘTOWE de KANADY 


I bilety kolejowe kanadyjskie, 
Prospekty darmo i opłatnie. 


IZBA HANDLOWA | PRZEMYSŁOWA 


W KRAKOWIE. 
L. 5709. 


Ogłoszenie licytacyi 


Izba bandłowa i przemysłowa w 
Krakowie rozpisuje na 6 grudnia 
1904 godz. 12 w południe rozprawę 
ofertową, celem oddania w przedsię- 
biorstwo robót stolarskich, ślusarskich, 
pokostniczych i szklarskich, przy bu- 
nowego gmachu Izby, wedle warun- 
ków ogólnych i szczegółowych oraz 
planów złożonych w Izbie. 

Warunki oraz plany i formularze 
są do przejrzenia w Izbie. począwszy 
od 24 b. m. codziennie od godz. 9—2. 


__Kraków, dnia dnia 21 jl listopada |] 1904. 


p Pona PRAKTYKANT Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny 
rzyjmę , lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc. 
biurowego, z dokładną znajomością jest Schicht'a nowo wynaleziony 


stenografii niemieckiej. Reflektanci, E kst ra kt d o p ran i a j namaczan i a 


którzy byli jnż w interesie drzewnym, 
mają pierwszeństwo. Marka 


między woda 11a 8 w we „POChwała gospodyń“ 
MICHALA ADERA: =-——= Balety: 


w Krakowie, ul. Gertrudy I, 10. | . Skraca do połowy czas potrzebny do prania, 

. Zmniejsza robotę do czwartej części, 828 

. Używanie sody staje się zbytecznem. 

. Bielizna jest czystsza. 

„ Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnię nieszkodliwy zaoo ręczy 
podpisana firma. 

. Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich 
innych środków do prania. 


Po Jedne] próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni I praczki niezbędnym, 


amg Wszędzie do nabycia. mg 
. ka te 
Jerzy Schicht w Aussig 52 Tostynenote europejskim. 7 


Proszę żądać 


darmo l opłatnie mój 
bogato ilustrowany 

cennik, zawierając 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed- 
miotów złotych sre- 
ornych | muzycznych. 


Hanns Konrad 


= WRODI 


a m bot a ALFRED FRANKEL 
aei er] SŁYNNA fIIMA -Spork komandytowa 


dawniej Módlingska fabryka obuwia 
k gł. 1. 47 linia A-B (Hotel Drezdeński), 
Kraków: T Grodzka l. 34 pe GO URZ 


p e Zastępca: L. Steigler. 
Wykaz wolnych posad rządowych. zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż nadeszło do jej dwu składów 


maane m (0, OOOraxK ALOSZY. 


żnych zajęć zawodowych jak niemniej eo r s" sap) bz TTE 
ziwie petersDarskic również i innyc a acyj, i że z lego Za- 
wszelkich słażb, wychodzi 1 10 i 20 kupna ar pede po niżej podanych cenach, z czego każdy dla własnego interesu 


Prawdziwy niklowy żegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
faterale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy budzik złr. 1:50, 3 sztuki złr. 4, 


każdego miesiąca. Numer pojedynczy eaaa a 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką Sp z c 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze- | Kalosze z Mji eg alosze u fa alosze 

syłką 1 złr. 60 ct, męskie sł męsb i ! 20 dami | 30 dziecia. 51 05 


Informator Kraków, 
ul. Szpitalna: 34. TREER 


Zamówienia z prowiseyi odsyła się odwrotnie za zaliczką. — Mestosowne odmienia się Bez wizólkich trudności. 


AE i najdelikatniejsza lgnsza 6 rapidikstaicj sk efkaśt w wiecian Micczadt eń | x w świecie! Mieszanka 
z najlepszych i najsilniejszych herbat chińskich, ceylońskich 
i indyjskich, do nabycia w lepszych handlach' korzennych, 
łakoci i towarów aptecznych. — Wysyłka hurtowna: 
p „ARE m 


Indra Tea Import Company, Triest. 


„ Najlepszy środek 
a do czyszczenia 
metali 


| WSZĘDZIE 
DO 
NABYCIA. 


Fabryka; Lubszyński & er omp., Berlin N. O. 417 


UL. 


Więc Miód lipowy biały 


lub stepowy, żółty, najlepszej jakości z 
APTEK A własnych pasiek w 5 kil. puszkach po 6 kor. 
miód do picia doskonały, własnego wyrobu 


e . 2 
Fortunata Gralewskiego |” godzę pe, kor 50 tal Teone 


|w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 1 


Józef Czajkowski, Skała nad Zbraczem. 


poleca następujące wyroby własne: n A aa P G P a a E a E 


PETROGEN Nakładem „Przemysłowca* wycho- 
Jahra” wyśmienity środek do konser- d ilust ki lar 
y wowania włosów, usuwa łu-|0Ząa Nustrowane szkice poputarne 
pież i swęd z głowy wzmacnia ý 
cebulki włosowe i zapobiega EDMUNDA PIEANSKIEEJ 
wypadaniu. Ś P pas 
Flakon Kor. 2 i 4. Ji t 
Jahra” Kali chloricum pasta do Le swiata postępu 
I zębć 
A ela „abiela zęby, desin- e niki j przemys i 
ekcyonuje i konserwuje jamę I h ł 
| 
z. Tuba 80 hal. 
Jahra” Antyseptyczna woda do| Wyszedł: 
ust znakomita woda do utrzy- TOMIK I. Z postępów techniki wojennej. 
mania zdrowych zębów i do (Olbrzymy i karły. — Rozwój mary- 
płukania ust. | narki. — Pancerz i działo. — Na 
Flakon Kor. 120. lg = y niki E wie lny 
|pą ki pocis — Statki podwodne 
„Jahra Wata Mentoformolowa, W głębi oceanu. — Podmorska 


A. Bertram w Krakowie 


wypróbowany środek przeciw łódź przyszłości. (rycin 24). 
katarowi nosa. 


Pudełko 40 hal. Cena 60 hal. 
W dalszym ciągu wyjdą: 


TOMIE 2. Technika w boju o światło. 
Cena 40 hal. 

TOMIK 3. Walka ze światem niewidzialnym 
Cena 40 hal. 


F odboj atmosfery, Opanowanie ziemi 
it. p. 


Cena od arkusza druku 20 hal. 
Każdy tomik 2—3 arkuszy druku. 
Skład główny 
w „KSIĘGARNI NARODOWEJ“ 


Lwów, (Akademioka 8). 


ul. Mostowa I. 4, — Filla ul, Mostowa I. 1. | PETA 
Firma istniejąca od roka 1878 EA „Kawa zd rowia 


poleca 


a najtańszy bogato zaopatrzony polecona przez krakowskie Towa- 


KŁAD rzystwo lekarskie jake wzorowo przy- 
rządzony przetwór krajowy, odpowia- 


Zegarów i Zegarków dający wszelkim wymogom dyete- 


wszelkiego 


rodzaju, z najlepszych fabryk .tycznym. Wszędzie do nabycia, 


szwajcarskich i genewskich, jakoteż różną 

biżuteryę w złocie i srebrze po oenach Waśniewski i l Łu czko 
konkurencyjnych. — Cenniki ilustro- K k 

wane A wane wysyłam ua ż na żądanie darmo Ek waj + EA Podgórze przy Kra owiana, 


A 
a z 


Redaktor odpowiedzłalny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski, _-. 


Z drukarni Władysława Tii w E Telefon Nr. Tæ 


